
K  294. Rok X. SOSNOWIEC — niedziela 28 grudnia 1919 roku. Cena ntimera 30 fen.

głoszeń: Ma 1-ej stronie 
wiersz petitowy mk. 4.00, 
sa  III-ej stronie—mk. 2 .oo, 
aa IV-ej stron ie— 1.60  U 
aadasłane za wierpz gar­
ment o wy — mk. e.oo Drob­
ne ogłoszenia po 20 fen 
sa wyraz. Najmniejsze drób- 
®e ogłoszenie mk. l.SO.

Hedakeja i A dm inistracja m iesa- 
SSą się  pod M  4-ym  przy 
slio y  StaroBOsnowieckiej w  
Setnowou.

M s e s  dla listów i depesz: 
aiskxa“, Sosnowiec.

I S K R A
toiew ik paNtycmy, i p a t e i f  1 tttorackl

Prenumerata wynosi: Z odnoszę 
niem rocznie mk. 72.00 — 
półrocznie mk. 36.00 ;— 
kwartalnie mk. 18.00 — 
m iesięcznie mk. 6.00, z prze­
syłką pocztową mk. 6.00 
fen. m iesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 30 fen

Redakcja otwarta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i a 
zwraca.

iddziały własne: W Będzinie nł.
Małachowskiego 9, w Dą­
browie ul. S ienkiew icza

I  K I N O

J O f l Z f i

1 w Sosnowcu.

|M ................— ---—
TYLKO 3 DNI! 27, 28 i 29 grudHia. TYLKO 3 DNI!

P 0  K U T -A
wspaniały dramat w 5 częśc. francuskiej wytworni B ci Bathe, 
wykonany przez najwybitniejszych artystów sceny paryskiej.

n J S J w  *  W  88 !» » » # *  fe komiczny w 2 cz. i

ANONS! Od 30 bm. M A R J A  M A G D A L E N A .  |

1 K IN O

STOS
i  w Sosnowcu. '

Dla dzieci dozwolone. dzieci dozwolone. 1
Tylko 3 dni: Sobota 27, niedziela 28 i poniedziałek 29 bm.

Miłość niewolnicy
dramat wschodni w 5 częściach.

-W roli g łów n ej Ellen Richter i H arry  Liedke. 1
Nad program: Nad program : |

K s ią ż e  Filip K a w a la r z  farsa w 2 -ch częściach. |

w Sasnoweo.

Gd 27 do 29 sruclnia włącznie.

Ż Y W A  M I J I łI J A
■wspaniale inscenizowany dram at  w 4 częściach, rozgrywający s ię  na t le  malowniczych 

pejzaży, ze  słynnym włoskim artys tą

T UL 1 0  G AR M iMI A T I w roli głównej.

NAD PROGRAM: NAD PROGRAM:

W ś r M  i a ^ g ś i w  1 !a s!# w  1'o m I©
__________ Zdjęcie 2 wojny Europejskiej w 2 ez.

UWAGA: Początek  o godzinie 5-ej, w niedziele; i święta o godzinie 4.

i W dniu 12 grudnia 1918 r. pod Gródkiem J a ­
giellońskim zginął bohaterską śmiercią w obronie 
Ojczyzny ukochany nasz Kolega, student uniwersy­
tetu warszawskiego, kapral Wojsk Polskich,

Aleksander Kałabiński
$5 O zcsI hxSsbI.

Za spokój szlachetnej Jego duszy odbędzie się 
w dniu 30 bm. o g. S rano w kościele parafjainym 
w Sosnowcu

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e ,  
o czym zawiadamia

Akademickie Koło Zagłębian.

■ M li
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m
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Andrzej Wróbel
po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zmarł dn. 27 hm. 

przeżywszy lat 68.
Wyprowadzenie zwłok do kościoła parafjalnego 

w Czeladzi i na cmentarz miejscowy odbędzie się 
dn. 29 bm. o godz. 9 i pół rano.

Na te smutne obrzędy zaprasza znajomych i 
życzliwych pogrążona w smutku

Rodzina.

N1T D Ł O  z zawartaśsią 67 pros, tłuszczu
(ze znakiem J. Cweigenhaft)

sprzedaje hurtowo 1 detalicznie w ilościach ograniczonych odnośnym i 
rozporządzeniami rządu.

J ,  C W E l G E M I A l i T  S o s n o w i e c ,  l a r g o w a  3V  T
KiatiwaiWM— own-

io w i  zwłoka w ratytiksefS pokoju
Berlin, 27  grudnia.

(Tel. wł.)
.Beri. Tagbltt* donosi, iż 

oczekiwana nota ententy n a ­
deszła już do Berlina.

Nota bynajmniej nie ma cha­
rakteru ultimatum, jak to z a ­
powiadała prasa francuska, i 
nie wyznacza żadnego terminu 
na podpisanie protokułu. Utrzy­
mana w tonie doradczym, lecz  
bynajmniej nie rozkazującym, 
nota mówi o możliwości u- 
stępśt.w na rzecz Niem iec w 
sprawie wynagrodzenia za z a ­
topioną w Scapa Plow flotę i 
zawiera przyrzeczenie, że ma-

na-rynarze zatopionej floty  
tychm iast po podpisaniu pro­
tokułu zostanąSwysłani do Nie­
miec.

Nota rzeczona odracza znów 
termin ostatecznej ratyfikacji 
traktatu pokojowego.

W  związku z tym  .Tim es*  
donosi, że konferencja pokojo­
wa zbierze się  ponownie w P a­
ryżu w pierwszych dniach 
stycznia r. p. Konferencja zaj­
mie się przedewszystkiem  u- 
staleniera warunków pokojo­
w ych dla Turcji.

minister Patek w Paryżu.
Sprawa Galicji Wschodniej polepszyła się.

Paryż, 27 grudnia.

D októr

I ł  Gutowski
Charob^ skórne, terene- 
rjJ’czm  i moczogrtcloure. 

Przyjmuj# od 4 do 7 w. 
Hotel „Central" .Na 8 

ul. S-ga Maja Jft 18 SOSNOWIEC

D~r medycyny

. Biti-i®

(P. A
Polski minister spraw za­

granicznych Patek, wróciwszy  
do Paryża pertraktował w  
kwestji Galicji Wschodniej z 
poważnym wynikiem. Zmienio­
ny został termin administracji 
tego kraju przez Polskę, to 
jest oddano Polsce administra­
cję Galicji Wschodniej bez

- T.)
żadnych ograniczeń. Minister 
Patek udał się w piątek w to ­
warzystwie hrabiego Zamoj­
skiego do Londynu, gdzie od­
będzie sią nsrada z Lloydem  
Geordem nad ta sprawą oraz 
nad innymi sprawami, doty­
czącymi granic Polski.

Rocznica wyzwolenia 
Wielkopolski.,

Poznań, 27 gEUdnis.

te. ordynat, kliniki chorób skór­
nych, wenaryczn. i moczo-płcfo- 
wycb. Używ. prep. 314. Analiz, 

mikroskop.
i — 11 g. r., 8—8 pp. lo b . §—« pp
Ul. M ałachowskiego (Fabryczna) 16 

d. Pogody.

J . Szatensztein
GODZINY PRZYJĘĆ 

od 10— 1 1 od 3-—6 po pot.
Lecsanie zębów, plombowanie 
wprawianie zębów bez podnie­

bienia złote korony, 
ul. Modrzejewska M 3.

Dziś o godzinie 10 ej rano 
przybył tu b. prezydent m ini­
strów Paderewski. Na dworcu 
przywitali go przedstawiciele 
władz cywilnych. O godz. 4 
m. 40 z chwilą uderzenia armat 
w rocznicę pierwszych strza­
łów walk, które rozpoczęły się  
w roku ubiegłym  przy zdoby­
waniu Poznania, przemówił 
Paderewski do olbrzymich tłu­
mów, zgromadzonych przed 
bazarem w serdecznych i pa- 
trjotycznych stówach przypo­
minając zeszłoroczne walki i  
zachęcając naród do gorliwej 
pracy.

Poseł Paderewski wzywał 
Wielkopolan, aby nadal przy­
świecali całej Polsce. Po prze­
mówieniu wzniesiono okrzyki

(P. A. T.)
na cześó Polski oraz na cześć  
Paderewskiego, poczym od­
śpiewano rotę Konopnickiej i 
hym n narodowy. O godz. 5 m, 
30 we wszystkich kościołach 
tutejszych odprawiono dzięk ­
czynne nabożeństwa. Całe mia­
sto tonęło w powodzi sztanda­
rów i chorągwi; wśród bogato 
uluminowanyeh ulic olbrzymie 
tłum y przeciągały w nastroju 
w ysoce podniosłym. O godz. 
6 wydano na cześć Paderew- 
skiego obiad.

Poznań, 27 grudnia.
Dziś rano o godz. 10 przy­

bywa do Poznanja naczelnik  
państwa. Na powitanie naczel­
nika państwa wyjechali pp.
TKl.. 4 "Drtr«f5Iliaslri



G abinet L. S^ulsK itg© .
Po rządach , w yrosłych ze 

sp isku  czerwonej m iędzynaro­
dówki, koneksji czarno żółtych, 
N. K. N-u i w zgardy dla na­
kazów polskiego sum ienia, po 
rządach  ludzi, zagniew anych 
na en ten tę  „burżuazyjną i im ­
peria listyczną", natom iast czu ­
łych  dla dem okracji sąsied­
nich, dem okracji hr. Kesslera, 
P e tlo ry  Sobelson Bronsztejna; 
po rządach  Paderew skiego, 
k tó re  były  kom prom isem  in te ­
resu  narodowego i au to ry tetu  
m oralnego z tryum fu jącą  bo­
jów ką P, P. S u, au to ry tetu  
ściganego zresztą  nienawiścią 
tej że bojówki, m am y obecnie 
trzec i z kolei rząd  w wyzwo- 
nej od wrogów zew nętrznych 
Rzeczypospolitej.

Gabinet posła L. Skulskiego 
je s t  też owocem kom prom isu 
i to dośó skomplikowanego. 
Przedew szystkim  jes t on owo­
cem ugody sam ego prem jera i 
i  jego stronnictw a z ludow ca­
m i galicyjskim i (witosowcami). 
D la idei tej ugody pracow ał 
pos. Skulski od półroku, pod 
je j egidą kleił ta k  zaw. w ięk­
szość centrow ą mozolnie acz 
bezskutecznie, dla tej idei-w y­
szedł ze Związku ludow o-naro­
dowego, psu jąc sobie stosunki 
osobiste z ludźm i najbliższym i, 
aż w reszcie cel osiągnął w go­
rącej tem pera tu rze  walki Bel­
w ederu z Zamkiem, k tó ra  się 
zakończyła zniechęceniem  P a ­
derew skiego do rządów  i jego 
odejściem . Owo porozum ienie 
z ludow cam i osiągnięto za ce­
nę tak  w ysoką, że jego  gab i­
n e t m oźnaby nazwać naw et 
rządem  ludowców galicyjskich 
pod prezydencją  "Skulskiego, 
co zresztą  obecnam u prem je- 
row i nie czyni ujm y. Rzecz 
wiadoma: witosowcy są  ludźm i 
życia prak tycznego i m ają swą 
cenę w w arunkach  z&chwianei 
równowagi politycznej, k tó rą  
przeżyw a Polska.

To porozum ienie Zjednocze­
n ia ludowego z witosowcam i,— 
k tó rzy  w yznaczyli do rządu  
p ięciu  m inistrów  i k ilku w ice­
m inistrów  (Bardel, Kędzior,, 
Kieznic, D ąbski, Grzędzielski...) 
stanow i kam ień w ęgielny i 
szk ielet isto tny  całej budowy 
nowego rządu. Inno k luby  i 
stronnictw a obozu narodowego 
albo udzielają  gabinetow i Skul­
skiego jedyn ie  faktycznego 
poparcia, zachow ując wolną 
rękę , (Narodowy klub robo tn i­
ków chrześejańskich), albo, — 
dając poparcie i w ysyłając n a ­
w et pojedynczych ludzi do ga- 

■ binetu , do większości rządowej 
nie należą. W tej sy tuacji 
je3 t najliczniejszy — *bok lu ­
dowców — klub Związku ludo­
wo-narodowego, k tó ry  dał g a ­
binetow i m in istra  skarbu  w 
osobie p. G rabskiego.

P rem jer Skulski, dokonawszy 
w ielkim  trudem  i kosztem , u- 
gody z witosowcami, popra­
wiw szy sobie stosunki ze 
Związkiem  lud. - nar., zy ­
skaw szy  poparcie robotników  
chrześcjąńskich, wejście do 
w iększości Naród. Zw. robo tn i­
czego i życzliw ą acz niepew ną 
neutralność lewego sk rzyd ła  
ludowców (tugutowców), p ra­
gnął, — nauczony przeżyciam i 
Paderew skiego,—dojść do we­
w nętrznego kom prom isu i z 
Belw ederem , k tó ry  stanow i w 
życiu politycznym  Polski oso­
b n ą  ważką potencję. Na tym  
punkcie zabiegi pos. Skulsk ie­
go nie doznały powodzenia: 
jen . Sosnkowski nie objął sta­
now iska m in istra  wojny, drugi 
m ąż zaufania Belw ederu—mi­
n iste r W ojciechow ski zazna­
czył swe luźne związki a no­
w ym  gabinetem  przez fak t 
nieobecności w sejm ie w dniu 
deklaracji program owej p re ­
m jera  (czw artek 18 grudnia).

Nie mogło zresztą  być ina ­
czej. Tendencją Belw ederu by­
ło poprowadzenie przesila ni a 
grudniow ego drogą .k tó ra  m ia ­
ła  doprow adzić do utw orzenia 
gabinetu  St. W ojciechow skie­
go z Bilińskim , jako m in istrem

skarbu  i ludowcam i, jako  o- 
pare iem  w sejm ie. B yłby to 
gab inet t. zw. fachow y, w yraz 
uzdolnień lew icy i bł.*N.K.N-u 
do rządzenia  Polską, dowód 
niezdolności sejm u do stw o­
rzen ia  większości. Poparcia, 
obok ludowców lewego sk rzy ­
dła, m ieli m u udzielić stap iń- 
czycy, socjaliści i sk ra jna  p ra ­
wica poczucia w spólnych in te ­
resów , Związek zaś lu d .-n a ro ­
dowy, Zjedn. ludow e i robo­
tn icy  chrześcjańscy  m usieliby 
uledz w prześw iadczeniu, że 
Polska walki w ew nętrznej nie 
w ytrzym a. Sejm jed n ak  o- 
św iadezył się w yraźnie za P a ­
derew skim , w zględnie za Skul­
skim  — i zam iary  pozostały 
ty lko  zam iaram i. Pozostała 
w szakże pe-wna gorycz. O be­
cny prem jer m iał p rzy tym  
nieostrożność dotknąć w osta­
tnim  swym  przem ówieniu po­
selskim  stosunków  w arm ji; 
wzm iankował c zw iązkach ta j­
nych  i o aw ansach oficerów.

Ma zatym  nowy gabinet na 
sw ym  pokładzie obciążenie w 
postaci nadm iernej liczby lu ­
dowców, mało uzdolnionych, 
i na drodze—skały  podwodne, 
o k tó rych  wyżej. Ma wogóle 
zadanie nader tru d n e  i drogę, 
usianą przeciw nościam i. Zo­
sta je  skarb  p usty  — bez. u s ta ­
lonej organizacji poborów. P ie­
niądz po za granicam i k ra ju  
niem al bez wartości.

K redyt państw a poniżej 
czw artorzędnej republik i.

Ludność, najpierw  podburzo­
na przez- urzędy, obecnie znie­
chęcona gruntow nie bezczyn­
nością władz Rzeczypospolitej, 
w zakresie  spraw  najw ażniej­
szych: odbudow y k raju , u ru ­
chom ienia przem ysłu, ożywie­
n ia i organizacji transportów .

F atalna  pod każdym  wzglę­
dem  adm inistracja  olbrzym ich 
obszarów wschodnich.

Co najgorsza — polityka z a ­
graniczna państw a, ten  sp a ­
dek in s ty tu tu  życia narodu* 
n iejasna, nie w zbudzająca za 
u fan ia ani w swoich, ani 
w śród obcych.

Żołnierz naw et—b itn y  t r a ­
dycyjnie i zawsze zw ycięski 
ten  puklerz  Rzeczypospolitej, 
w ystaw iony na pokusę rozża­
lenia, że o jego odzieży zimo­
wej dowedztwo górne pom y­
ślało w listopadzie m iast w 
kw ietniu. Pod jego bokiem  
hoduje się — kosztem  skarbu  
nie dośó chyżego, gdy chodzi
0 ciepłą d lań  odzież,—b iało ru ­
skie i uk raińsk ie  efem erydy, 
n ie zdolne do trw ałego żywota, 
ale zdolne niew ątpliw ie, aby 
k iedyś uderzyć zdradziecko i 
w ym ordow ać polskie placówki.

I wreszcie świadomość ośrod­
ków działań politycznych  tak  
dalece zamącona, że się  po­
daje w ątpieniu  prawo in teg ra l­
ne Polski najpierw  do Lwowa
1 Tarnopola, ęo tym  zaś do 
K rzem ieńca, b a —do Wilna!

Taki ma spadek w posagu gabi­
ne t Sk.ulkiego, obejm ujący w ła ­
dzę nad  krajem  rozległym  w śro 
dku  zim y; w dobie regulow ania 
ostatniego naszych granic  z a ­
chodnich, w przeczuciu n a jaz ­
du bolszewickiego od w scho­
du na wiosnę, k tóra się zbliża.

Czy m łody prem jer i jego 
gabinet sprosta  w ielkiem u za­
daniu u jarzm ienia sił obłędnych 
i skierow ania Rzeczypospolitej 
na drogę norm alnego, w skaza­
nego przez ducha dziejów na­
szych rozwoju?

Pokażą to już najbliższe ty ­
godnie. W każdym  razie zna­
czna większość społeczeństw a, 
skupiona w obozie narodow ym , 
udzieli niew ątpliw ie nowem u 
rządow i gorliwego poparcia— 
we w szystkich jego  pozytyw ­
nych, tw órczych poozynianiach.

Jan Załuska, 
poseł łom żyński.

So kJBiyJitów na poiaiy sinczydeli
szłfół powszechnych

osoby, posiadające świadectwo z ukończenia 6 k las szkoły 
średniej i p ragnące się poświęcić zawodowi nauczycielskiem u, a 
m ogą po odbyciu p rak tyk i w szkołach pow szechnych od j 
dnia 8 stycznia 1920 r. do końca roku szkolnego i sporzą- i 
dzeniu odpowiedniej ilości konspektów  lekcji, o trzym ać po- J 
sadę nauczyciela szkół pow szechnych w Okręgach: Będziń 
sMm, Dąbrowskim, i m iasta Sosnowca. R sflektanci zechcą 
natychm iast zgłaszać się do b iu ra  Inspektora  Szkolnego w 
Sosnowcu ul. M ałachowskiego 22 i do b iu ra  Inspektora  Szkol­
nego w D ąbrow ie ul. U lm ana w celu o trzym ania szczegóło­
w ych inform acji.

Rady Szkolna.

waż te  jednak  praw dopodobnie 
n ie  nadejdą, przew iduje się 
zastąpienie ich przez wojska 
angielskie. Oddziały angielsk ie  
zostaną oddane pod kom endę 
gen.^ Campella. U tw orzona zo ­
stanie specjalna kom isja do 
której będzie przydzielony  i  
kom isarz polsk i i jeden  n ie ­
m iecki.

„Kur. Polski* pisze:

jfeaicy chcą stworzyć aatosoalcziB 
ptńst *o ghraośląskie.?

Wpływają w tym kleraaJra aa misję eatenty.
W arszaw a, 27 grudnia.

cej, że rządy  sojusznicze p rzy ­
kładają jaknaj większą wagę do 
Górnego Śląska, jako  rezerw o- 
aru  węgłowego dla E uropy 
środkowej i życzą sobie, alby 
eksploatacja kopalni była m o­
żliwie najw iększa. Pew ną rolę 
odgryw ają również in te resy  f i ­
nansowe, ponieważ kap ita ł an­
gielski i am erykański coraz 
silniej uczestniczy w przem yś­
le węglowym górnośląskim , a 
sfery  finansowe angielsko-am o- 
rykańsk ie  m niem ają, że in te ­
resy  ich pom yślniej rozw ijać 
się będą w m ałym  państew ku, 
aniżeli w wielkiej Polsce.

Pozatym  angielsko-am ery­
kańsk ie  koła finansowe upa­
tru ją  w utw orzeniu autonom i­
cznego organizm u górnośląskie­
go—pierw szy k rok  do piano­
wej europejskiej gospodarki w 
m yśl Związku narodów, a t a k  
że sądzą, że zrealizowanie te ­
go p ro jek tu  położyłoby k res  
narodow ościow ym  konfliktom  
m iędzy niem oam i a polakam i 
i m iędzy polakam i a czechami. 
W  ciągu listopada pojawiła się 
naw et w ersja, ze połączonym  
usiłowaniom  górnośląskiej a- 
ry siok rac ji i górnośląskiego 
niem ieckiego k leru , gdziałają- 
cych na podstaw ie rozległych 
pełnoniocictw , o trzym anych z 
Berlina,— pośrednikiem  je s t u -  
chodzący za mOrawianina pro­
boszcz raciborski, U licka—u d a ­
ło się pozyskać także p rzed ­
staw iciela F rancji dla idei a u ­
tonom icznego Slą3ka, zw łasz­
cza dzięki zapewnieniom, że 
dostateczne zaspokojenie po­
trzeb  niem ieckich górnośląs­
kim  węglem  usunęłoby  is tn ie ­
jące  obecnie trudności w do­
starczaniu  F rancji węgla z z a ­
chodnich niem ieckich rejonów 
węglowych.

Trzeba nadm ienić, że czyn­
niki m iarodaw cze polskie w 
swoim czasie dla sparaliżow a­
nia akcji niem ieckiej już  zło­
żyły oświadczenie, iż G. Śląsk 
po złączeniu zm acierzą Polską 
korzystać będzie z szerokiej 
autonom ji.

„Spraw a przynależności p ań ­
stwowej Górnego Śląska nie 
p rzestaje  zajm ować żywe za ­
równo dyplom acji niem ieckiej, 
ja k  m iędzynarodow ej, a Niem­
cy w dalszym  ciągu w ytężają 
staran ia , sb y —na w ypadek u- 
tra ty  tego tery to rjum  — zapo­
biec przynajm niej połączeniu 
go z Polską.

Taką koncepcją ratunkow ą 
by ł pom ysł utw orzenia z Gór­
nego Ś ląska oddzielnej o rgan i­
zacji państw owej, k tó ra  oczy­
wiście pozostaw ałaby w sferze 
wpływów niem ieckich. O pro­
jekcie  donosiła w swoim cza­
sie p rasa  niem iecka i koali­
cyjna; później ucich ły  infor­
macje.

Nie zaprzestano jednak  z roz­
m aitych  stron energicznej akcji 
w tym  k ierunku, a pewne 
światło na nią rzucić m ogą na­
stępu jące szczegóły, pochodzą­
ce z ja k  najlepiej poinform o­
wanego źródła:

W spraw ie utw orzenia gó r­
nośląskiego państw a węglowe­
go nie zapadła dotąd decyzja 
w  żadnym  kierunku. Natom iast 
czynione są energiczne s ta ra ­
nia, aby przekonać en ten tę  o 
konieczności stw orzenia togo 
rodzaju  organizm u państw o­
wego zarówno ze względów 
politycznych, ja k  ekonom icz­
nych. Akcję tę  popiera na Gór­
nym  Śląsku kler~ niem iecki, 
rozw ijając w ytężoną agitację 
za sam odzielnością Górnego 
Śląska; ręka  w rękę  idą  z nim  
także inne stronnictw a, nie 
w yłączając niezaw isłych socja­
listów. W skazów ek w tym  k ie ­
runku  udzielił Berlin.

A ljanci o trzym ują inform a­
cje o stosunkach  górnośląskich 
niem al \?yłąeznie za pośredn i­
ctwem  m iędzysojuszniczej ko­
m isji, prezydującej w zam ku 
Groschowitz. Członkowie kom i­
sji i a rystok rac ja  górnośląska, 
u trzym ują  wzajem nie jak n a j- 
lepsze stosunk i tow arzyskie, 
naw iązane staraniem  ks. von 
Piess ż pomocą księżnej, rodo­
witej am erykanki, siostry, żo­
ny  znanego m iljonara angiel­
skiego hr. W estm inster. Dodać 
należy* że ks. Pless (na P szczy­
nie) wywodzi się z rodu  P ia- 
stowiczów. Z tego źródła p o ­
chodzą w szelkie inform acje, a 
na ich podstaw ie zwłaszcza 
delegaci angielscy i am ery ­
kańscy  przedstaw iają podobno 
swoim rządom  doniosłe zna­
czenie autonom ji Górnego Ś lą ­
ska.

Jako argum enty  za utw orze­
niem  państw a górnośląskiego 
w ysuw ają tw órcy  p ro jek tu  w 
pierw szym  rzędzie w zględy e- 
konom icznej n a tu ry . M agnaci 
górnośląscy, k tórzy są jedno­
cześnie w łaścicielam i kopalni, 
zw racają z naciskiem  uwagę 
na to, że górnośląska p ro d u ­
kcja węgla, mimo chwilowo 
nader tru d n y ch  w arunków  
istnienia, rozw ija się i wzm a­
ga, gdy przeciwnie w okręgu 
dąbrow ieckiem  objawia się r a ­
czej upadek produkcji(?) A r­
gum entacja ta  nie pozostała 
podobno bez wpływa, tym  wię-

Okupaoja G. Śląska,
W iedeń, 27 grudnia.

(P. A. T.).
„Meus Freie P resse"  donosi 

z Berlina: Zajęcie G órnego
Śląska przez wojska koalicy j­
ne nastąp i w edług program u 
w ośm dni po podpisaniu pro- 
tokułu  pokojoweg). W ojsk i 
zluzują się praw dopodobnie 
bezpośrednio. Będzie u tw orzo­
na najw yższa w ładza ad m in i­
stracy jna, k tó rą  będą sp raw o­
w ały cztery osoby. P rezydo- 
wać będzie gen, fran. Lorand, 
do zarządu głównego wejdą 
włoski brygadjer M arini i a n ­
gielski pułkow nik Ersw all; o 
am erykanach nic nie słychać. 
U tw orzonych zostanie 8 ro z ­
m aitych  kom isji. F rancuzi z a j­
m ą 11 okręgów  z 8 b ita ljo n a -  
mi, ańglicy 6 okręgów z 3 ba- 
taljonam i, włosi 6 okręgów  z 
5 bataljonam i. A m eryka ma 
dostarczyć 3 bataljony, panie-

K r o n i k a
KALENDARZYK.

Desś w n iedzielę 28 b. m . M łodzian­
ków.

Ju tro  w poniedziałek  29 b. m . 
Tom asza.

W schód słońca g, 8 J 13
Zachód „ 8 . 3 m . 49.

W sprawie elektrowni zam ie­
ściliśm y wczoraj czw arty i 0 - 
s ta tn i a rtyku ł p. Felicjana 
W ieczorka. P ierw szy a rtyku ł 
opatrzyliśm y p rośbą  o nadsy­
łanie nam  uw ag w tej s p ra ­
wie, sądząc, że w ten  sposób 
p rzyczynim y się do osta tecz­
nego porozum ienia się m iasta 
z elektrow nią. W m yśl tej pro - 
śby  o trzym aliśm y z kół na­
szych czytelników  w yczerpu­
jąc y  artyku ł, k tó ry  uka^e się 
w „Iskrze" ju tro .

Dalecy jesteśm y  od p rzypi­
syw ania sobie praw a do wy­
daw ania sądu  o tym , k tóry  z 
autorów  ma ostatecznie rację, 
uważam y, iż ty lko Koło ele­
k tro techn ików  p rzy  m iejsco­
w ym  Stow arzyszeniu tech n i­
ków m ogłoby w ydać m iaro­
dajną w tej spraw ie opinję.

Zw racam y się przeto do Sz. 
Zarządu Koła, by zechciał z a ­
ją ć  się zbadaniem  szczegóło­
wym treści artykułów , d ruko­
w anych w „Iskrze", a następ ­
nie w ynik sw ej p racy  raczy ł ■}[ 

zakom unikow ać prasie , w ten  1 
bowiem ty lko  sposób będzie 
m ożna załatw ić spor m iasta  z 

E lek tro w n ią ,
Zjazd rybacki. Komisja o rga­

nizacyjna ogólno-polskiego zja- %  

zdu rybackiego  kom unikuje  . j§ 
nam , że datę zjazdu, z powodu 1 
reorganizacji' kom isji i w sku ­
tek  żądania caiego szeregu 
osób, zainteresow anych zja­
zdem , przeniesiono z 17 i 18 
stycznia  1920 r. na  dzień 20 i 
21 m arca 1920 r.
Kom isja organizacyjna zjazdu:
,L eonard  D reczkowski (Poznań), 
M ieczysław  Kaczanowski f  Włocławek), 
W łodzim ierz K uim atycki (W arszawa),
Dr. Edward L ubśćki (Kraków), 
łnż. Tadeusz Rozwadowski (Lwów),
Dr, Edward S chech te l (W arszawa), 
F ranciszek  Ksawery Szym ański

(W arszawa)

Wywóz jedynym ratunkiem dla 
Polski. Znany przem ysłow iec 
poseł W ierzbicki na zjeździe 
przem ysłow ców  polskich w m o • 
wie powitalnej m. in. powie­
dział:

„Gdy człowiek stacza się ku  
przepaści — wbija pazury  w 
ziem ię i ran iąc  się do krwi, 
życie swoie w ten  sposób r a ­
tuje. I m y dzisiaj sp ływ am y 
krw ią, lecz właśme najcięższa 
n asza  rana  — spadek w alu ty  
staje  się równocześnie deską  
ocalenia. W skutek  tego z na- 
•jzą produkcją m ożem y konku- , 
row ać na rynkach  świata.

Na wywóz ten  państw o m u­
si pozwolić. Musi ogłosić, źe 
wywóz wyrobów gotow ych nie- 
ty lko  je s t legalnym , lecz je s t  
oboviiązkism  narodow ym .

A wywóz ten  nie będzie ze 
szkodą pożycia w ew nętrznego, 
bo w szak będziem y taką ty lko 
część wyrobów wywozili, Któ­
rej wartość pokryje, koszt 
sprowadzanych surowców, czy­
li resz ta  produkcji na  po trze­
by  k ra ju  pozostanie. Im  więk­
szą zaś będzie produkcja, tym  
większą będzie re iz ta , — n a ­
leży więc urucham iać całe dzia­
ły  przem ysłu, ekspertow ego na 
wielką skalę.

Kinoteatry palowa. C entralny 
u rząd  film owy, p rzystępu jąc  
na m ocy rozkazu nacz. pow. 
w. p. d j  uruchom ienia k ino­
teatrów  połowy oh p rzy  g ru-



pach, dywizjach i większych 
Jednostkach bojowych na fron­
cie, rozpoczął w dniu 30 listo­
pada kursf wyszkolenia kino­
technicznego dla ukwalifiko- 
wanycfa kierowników, kinome- 
chaników i kinomonterów. Słu­
chaczami są żołnierze, odko­
menderowani rozkazem nacz. 
do w. w. p. z frontu.

Około 15 grudnia wyruszyły 
poszczególne partje, wyposa­
żona w kompletne urządzenia 
kinematograficzne na front, 
gdzie w niedługim czasie zo­
stania uruchomionych kilka­
naście kinoteatrów.

Centralny urząd filmowy 
przedsięwziął intensywną ak­
cję, zmierzającą do uprzyjem ­
nienia żołnierzom czasu poby­
tu  na froncie. Uwagi i w nio­
ski będą chętnie przyjm o­
wane.

5 stycznia. Przypominamy 
naszym czytelnikom, a m iłoś­
nikom prawdziwej sztuki, że 
w poniedziałek, dnia 5 stycz­
nia* będziemy mieli sposobność 
usłyszenia dwuch sław arty­
stycznych we własnym kon­
cercie. jaki dają: prima -
donna opery warszawskiej i 
tea tru  La Scala w Ma&jołanie, 
Hanna Skwareoka, i profesor 
Ludomir Różycki, dyrektor 
-opery Warszawskiej i kompo­
zytor przepięknej muzyki do 
wspaniałego poematu „Bros i 
Psyche*. Te dwa nazwiska 
wystarczą, ażeby były magne­
sem do wypełnienia teatru. 
Sprzedaż biletów w kasie 
dziennej H. Czarneckiego już 
rozpoczęta.

Maskarada'sylwestrowska, któ­
ra  się odbędzie w noc nowo­
roczną zapowiada się bardzo 
dobrze; mnóstwo niespodzianek 
i atrakcji dopełnią całości. Do 
tańca przygrywać będą dwie 
orkiestry. Ograniczono ilość 
biletów, których sprzedaż roz­
pocznie kasa dzienna teatru  
H. Czarneckiego od ju trze j­
szego poniedziałku.

Nasza powieść. Aby umożli­
wić nowo przybywającym pre- 
au.®oratorom czytanie druko­
wanej w odcinku „ lsk ry “ nad­
zwyczaj interesującej powieści 
p. t. „Bratobójcy", w numerze 
noworocznym zamieścimy k ró t­
kie streszczanie tego, co dotych­
czas wydrukowaliśmy.. Każdy 
więc po przeczytaniu num eru 
noworocznego będzie mógł już 
-czytać dalszy ciąg „Bratobój­
ców*.

Z „Lutni*. Dorocznym Zwy­
czajem „Lutnia* w Sosnowcu 
urządza wieczór sylwestrowy. 
Program  wieczoru będzie wiel­
ce urozmaicony, między inny- 
ani usłyszymy solowe popisy

p . Zarybnickiego, Kucharskie­
go, Lewińskiego i in, Na za­
kończenie tańce do świtu.

Dziwne wagony... Przed kilku 
dniami dwa wagony słoniny, 
przeznaczone do Milowic i do 
Saturna tak się uparły, że po 
przyjściu do Sosnowca z to ­
warowej stacji dalej iść nie 
chciały. Dopiero dyrekcja ko 
palni zwabiła je trzystom a 
markami, co miało ten s k u ­
tek, że wagony znalazły się 
natychm iast na miejscu prze­
znaczenia.

To łajdaki... te wagony!
Uciekinier. W  sierpniu, r  b. 

uciekł z domu (Sosnowiec, 
Dębowa Góra 57, dom fabry­
czny) Piotr Malinga, lat 11, 
syn robotnika, Piotruś k ilk a ­
krotnie uciskał z domu na 
wieś, gdyż jest wielkim ama­
torem  koni i bydła, ojciec więc 
wnosi, że i tym  razem synek 
udał się na wieś. Ojciec spro­
wadzać go nieshce, lecz p ra­
gnąłby wiedzieć, gdzie się 
znajduje, by pozbyć się niepo­
koju o losy dziecka. Jeśli więc 
któ wie o pobycie Piotrusia, 
niech da znać pod wskazany 
adres.

Wielka kradzież. W  noc w igi­
lijną z magazynu kraw ieckie­
go p. Rutkiewicza, ul. Staro- 
sosnowiecka 10, niewykryci 
złodzieje skradli towaru na 
ogólną sumę około 100 tys. 
marek. Energiczne śledztwo 
w ykryje zapewne sprawców 
tak  wielkiej kradzieży.

Napad bandycki. W  d. 24 bm .
na pewaą obywatelkę w. m. 
na ul. Ciasnej w Sosnowcu 
dokonało napadu 6 uzbrojo­
nych bandytów. W szyscy oni 
zostali schwytani i wkrótce 
staną przed sądem. Grozi im 
kara śmierci.

„Halka* w Będzinie wystawio­
ną będzie na jutrzejszym  po­
niedziałkowym przedstawieniu. 
Orkiestra i chóry powiększone 
W  „Halce* udział bierze cały 
personel teatralny, a tańce: 
polonez, mazur i góralski do- • 
pełnią całości.

„Haika* w Dąbrowie zapowie­
dziana na wtorkowe przedsta­
wienie, zainteresowała wszy­
stkich melomanów, to też tłum ­
nie wszyscy się wybierają na 
arcydzieło m istrza Moniuszki. 
Pokup na bilety idzie raźno.

Si K zsffils w i l i !  iastjtatll

Teatr H. Czarneckiego był w 
formalnym o błężeniu podczas 
przedstawień świątecznych, tak 
że dochodziło dc scen przed 
kasą z tymi, co nie posiadali 
biletów, lub dotłoezyć się nie 
mogli do okienka. A na przed­
stawieniu „Halki*, gdyby sala 
raz jeszcze była tak dużą, to 
i wtedy zabrakłoby biletów.

Dzisiaj afisz świąteczny za­
powiada dwa przedstawienia 
popołudniu „Królowę kinema­
tografu*, pełną humoru ope­
retkę. Wieczorem „Dwóch zło­
dziejów—-Roberta i Bertranda*.

Następne przedstawienie 
„Wieczór Sylwestrowski—p ro ­
gram bardzo urozmaicony i 
aktualny — pożegnanie S tare­
go, powitanie Nowego Roku.

Sprzedaż biletów już roz­
poczęta.

l i !

Urząd zaopatrywania praco­
wników państwowych w W ar­
szawie okólnikiem z dnia 20 
b. m. N° 2l6jr. zawiadamia, by 
celem uniknięcia reklamacji, 
wynikających z nieregularnego 
nadsyłania miesięcznych list 
imfennych i kwestjonarjuszy 
nowoprzybyłych do urzędów 
pracowników państwowych, iż 
w dniu 15 każdego miesiąca 
odbywać się będzie w U Z .P .P . 
rejestracja nadesłanych przez 
delegatów w ciągu .miesiąca 
dokumentów. W szelkie zatym 
dokumenty, które wpłyną do 
U. Z. P. P. w W arszawie po 
15 miesiąca, uwzględniane bę ­
dą dopiero w drugim  miesiącu 
po dniu rejestracji, (n. p. do­
kum ent nadesłany przed 15 
stycznia uwzględniony będzie 
w lutym, natomiast dokument 
nadesłany po 15 miesiąca 
stycznia uwzględniany będzie 
dopiero w marcu)

Zwracam zatym  uwagę wszy­
stkim  zarządom i instytucjom  
państwowym, by we własnym 
interesie nadbyłały na ręce 
delegata powyższe dokum enty 
przed dniem 5 każdego m ie­
siąca, tak by dokum enty te 
mogły być przesłane U.Z.P.P. 
każdo miesięcznie przed dniem 
15-ym.

Urząd zaopatrywania p ra ­
cowników państwowych w 
Warszawie zwraca również 
uwagę, ażeby pracownicy pań­
stwowi, zwracając się bezpoś­
rednio do Urzędu, załatwiali to 
na piśmie, gdyż depesze, w y­
syłane z prowincji, przychodzą 
prawie zawsze drogą poes 
tową.

Delegat urzędników państwowych  
po w będzińskiego.

Fr. Pcmianowski.

% Q ę d z i n a .
Z  Rady miejskiej. Po przepro­

wadzonej na ostatnim  posie­
dzeniu Rady miejskiej dysku ­
sji jednogłośnie uchwalony zo­
stał następujący wniosek" m a­
gistratu:

„Rada miejska zgadza się na 
wniosek m agistratu, przyjęty 
na łącznej konferencji p rzed ­
stawicieli zarządów m iast Bę­
dzina, Sosnowca, Dąbfowy i 
gminy Niwka, co do ustalenia 
ceny prądu, mianowicie : za 
1 klw. prądu do oświetlenia 
1 mk. 20 fen., do napędu 60 
fen. ceny te obowiązują od 1 
grudnia r. b. do 31 maja 1923 
r. przy zastrzeżeniu zbonifi- 
kowańia przez zarząd elek tro ­
wni sosnowieckiej pobranej 
wyłącznie od miasta Będzina 
nadwyżki w czasie od 1 g ru ­
dnia 1918 r. i zwrotu kosztów 
przeróbek, spowodowanych 
przez zamianę prądu.

Wobec tego, że elektrownia 
samowolną podwyżkę ceny 
prądu do 1 mk. 80 fen. wzglę­
dnie 90 fen. oparła na decyzji 
starostwa będzińskiego, Rada 
miejska przeciwko podwyżce 
tej protestuje, wzywając j e ­
dnocześnie m agistrat do z ło ­
żenia ministerjum  spraw  w e­
w nętrznych wniosku o zabez­
pieczenie samorządowych praw 
miasta, pogwałconych przez 
powyższą" decyzję starostwa*.

Kinematografy 
w d iin  25 g m d m .

Stała się rzecz nieprzyzwoita, 
gorsząca, nad wyraz przykra, 
napiętnowania godna. Powaga 
wielkiego i świętego dla na­
szego społeczeństwa dnia B. 
Narodzenia została naruszoną, 
a spokoj święta zakłócony 
przez kinematografy. Od 10 ciu 
wieków święto to było w Pol­
sce zawsze czczone, praca 
wszelka, handel ustaw ały a 
dzielenie się opłatkiem sym ­
bolizowało ustanie nawet zwy­
kłego stosunku między zwierz­
chnikiem a podwładnym, p ra ­
codawcą a sługą i zamianę 
tegoż na stosunek inny, m ia­
nowicie braterstw a i miłości. 
Do prasy w tym  dniu święta 
n ik t nie mógł być zmuszony bez 
koniecznej potrzeby. Także i 
rządy zaborcze zważały, by  
handle, sklepy, restauracjo 
przestrzegały odpoczynku świą­
tecznego.

Tylko w Polsce nowopowsta­
jącej chciweść pieniędzy i zy­
sku jest tak wielką i bez­
względną, że nie uszanuje n a j­

świętszych tradycji, a speku­
lanci mogą publicznie deptać 
uczucia społeczeństwa — bez 
obawy sądu opinji tegoż spo­
łeczeństwa.

,Z trzech istniejących w D ą­
browie kinematografów „Ko* 
mata* i „Odeon* zawiesiły na  
dzień pierwszy święta pracę— 
natom iast „Venus* pracy nie- 
przerwał. W ystawił obraz tre ­
ści detektywieznej w 6 czę­
ściach, licząc na tym  większe 
powodzenie z braku konku­
rencji i istotnie ściągnął licz­
ny tłum  nieuświadomionej mło­
dzieży. Ale społeczeństwo nie 
może na to postąpienie nie za­
reagować. Nie można dopuścić, 
aby publicznie największe świę­
to B. Narodzenia, obok k tó re ­
go jedno tylko je st równie wiel­
kie — Wielkanoc, zostało tak  
sprofanowane. Tu zadraśnięte 
są nie tylko uczucia religijne, 
lecz poczucie honoru i godnoś-. 
ci naszej. Nawet żydów obo­
wiązywać winna pewna oględ­
ność we współżyciu i traktow a­
niu społeczeństwa naszego. 
Ale u chrześcijanina (a w ła­
ściciel „Veausa* jest podobno 
chrześcijaninem) jest zuchwal­
stwem deptanie uczuć i t r a ­
dycji swego społeczeństwa z 
pobudek zysku. Stanęły k o ­
palnie, fabryki, kolejki miej-

Dr. Hej man
choroby uszu , n o sa  i  gardła.. 
Kołłątaja 13 (Mikołajewska).
®d 4—S popołudniu oprócz lw iąt

Jedną z najbardziej rozpow szech- 
nionyers i przenoszących się  chorób  
jest świerzbą. Choroba ta, znana przed  
wojną wielu osobom  tylko ze słysze­
nia, obecnie w miarą zaniku potrzeby  
czystości, skutkiem  niesłychanej dro­
żyzny bielizny i rnydta, zakradła s ą  
niem al do wszystkich warstw sp o łe­
czeństwa. Podanie rąki, otarcie sią  
w tłoku (w ogonku) o chorego na  
świerzbę zupełnie wystarczy, aby 
świerzbowiee usadowił sią na skórze  
osobnika dotąd zdrowego.

Radykalną obroną przeciw św ierzbie 
je s t m aść

łMUtiaOL-STESS
która z jednej strony chroni od za* 
razy, z drugiej zaś strony dokładnie 
usuwa świerzbą

P r n r i j f o l - S p l e s s  nie postada 
przykrego zapachu, nie wala bielizny 
i nie drażni skóry, a jednocześn ie  
świerzbą usuwa radykalnie.

flby uwolnić sią od świerzby wy­
starczy stosow anie maści 
sr o L -s S p le s s *  przez 3 — 4 dni przy 
uprzedniem obmyciu ciała w kąpieli 
m ydlanej.

E»e-wt*Igrol -  S j p l e s s  z marką 
.W ielbłąd z palmą* sprzedawany je s t  
we wszystkich aptekach i składać*, 
aptecznych.

ROMANS
•84.

— Cóż na to odpowiesz? — 
-zapytała Aurelja, po chwili 
milczenia.

— To, co już odpowiedzia­
łem! Jesteś szaloną!

— Więc uważasz się za nie­
winnego?

— Naturalnie!..
— To usprawiedliw 3ię.
— Po co?.. Nie będę czynił 

•takiego zaszczytu niedorzecz• 
memu oskarżeniu, aby się prze­
ciw niemu bronić!..

— W szystkie pozory są prze­
rw tobie!

—Najprzód, to nieprawda! 
«  nawet gdyby tak było, jaki 
możuaby z tego wyprowadzić 
wniosek. Pozory nie są jeszcze 
dowodem. Iluż ludzi, skaza­
nych na podstawie pozorów i 
straconych, potym zostało' u-
iznanych za męczenników... nie 
f te ty , jużzapóźno, a niewinność 
ich stawała się tak jasną, jak  
słonce... ,pu tyiko jeden 
winowajca... i to ty!.
sdumftmaT Powtórz^ a Aurelja

— Tak, pani, i gdybym nie 
zapanował nad sobą, byłbym

pani wymierzył karę zasłużo­
ną! Byłbym panią zgniótł... 
Mam ja  wady, przyznaję, i 
mogłaś się pani na nie często 
żalić. Jestem  graczem, roz- 
rzutnikiem, mężem złym, alo 
dla tych błędów narzucić mi 
oskarżenie potwornej, napot- 
worniejsaej zbrodni, to prze­
kracza już 'w szelkia granice, to 
postępek ?ohydny, który dla 
wybaczenia ma tylko jedno 
tłomaczenie, szaleństwo. Po raz 
więc trzeci powtarzam, jesteś 
pani szaloną!

Aurelja pozostała niemą.
Pom mo jej woli, sprawiła 

na niej wrażenie ta zimna krew 
męża, w tak wysokim stopniu.

Czuła, jak jej przeświadczę 
nie maleje, i już zaczynała za­
pytywać siebie, czy doprawdy 
ma spotwarzyła niewinnego.

R ibert spostrzegł, co się 
dzieje w jej umyśle i pośpie­
szył mówić dalej:

—- Gdybyś patrzyła spokoj­
nie na wszystko, gdybyś nie 
straciła rozsądku, byłabyś się 
namyśliła przed rzuceniem na 
mniejtak potwornego-oskarżenia 
trzeba ci była przynajmniej 
upewnić się, że ta  oskarżenie 
może się oprzeć na jakiejbądż 
podstawie... A ty, pani, miałaś 
w ręku swym dowód a u to r - 
jałny, niezaprzeczalny mej nie­
winności...

— Dowód... — wyjąkała p a ­
ni Verniers — ja  miałam ten 
dowód w swym ręku?..

— Tak, pani...
— Nie rozumiem...
— Bo nie chcesz zrozumieć, 

a przynajmniej um ysł twój jest 
chwilowo osłabiony... Oto ten 
dowód...

Wspólnik Klaudjusza Grivot 
wziął bilet kolejowy, rzucony 
na biurko przez ziurełję przed 
chwiją, i mówił dalej z zadzi­
wiającą zręcznością:

— Spójrz, pani, i zaprzeczaj, 
jeżeli możesz, temu, co jest 
oczywistym. Bilet ten wydany 
mi został na dworcu kolei Pół­
nocnej w Paryżu l  go stycznia 
o godzinie kwadrans na s ió d ­
mą wieczorem... i pozwolił mi 
zająć miejsce w pociągu, o d ­
chodzącym o godzinie szóstej 
m inut trzydzieści pięć, z któ- 
rego wysiadłem w Berlinie n a ­
zajutrz wieczorem o godzinie 
słódmej... Mvże zgodzisz się na 
to, że byłoby mi bardzo trudno 
znaleźć się w Saint Ouen o go­
dzinie dziesiątej wieczorem, 
dla popełnienia zbrodni, ponie­
waż w tym  czasie już od trzech 
godzin kurjer wiózł mnie do 
Niemiec!.. Miże więc przyznasz 
pani, ża się ni-e wzbogaciłam, 
zabijając brata!

Wiesz pani, że ten bilet z a ­
chowałem przez zapomnienia.

Gdybym był go oddał przy 
wysiadaniu, tak  jak  byłbym  
był powinien, nie pozostałby 
mi żadan sposób do uspraw ie­
dliwienia się w oczach uprze­
dzonych, jak  pani, i ju tro  za­
pewne rozgłosiłabyś po całym 
Berlinie nikczemne oskarżenie, 
które mi dziś wieczorem rzu ­
ciłaś w twarz!.. Nieprawdaż, 
pani?

I Robert utkwił w oczach 
żony wzrok snagnetyzera, eheą- 
oego zapanować nad czyjąś 
wolą.

Alibi jego było oczywiste.
Bratobójca stawał się niety­

kalnym.
— Wszak to p raw ią  jest?—- 

powtórzył.
— T ak.. — wyjąkała pani 

Verniere, wybuchając płaczem 
— byłam zbyt nierozważną i 
winną... straciłam  głowę... po 
warjaóku czepiłem' się pozo­
rów... upokarzam się przed 
tobą... i żałuję!.. Nie potępiaj 
mnie... Przebacz...

LIV.

Nastąpiło długie milczenie, 
przerywane tylko szlochaniem 
Aurelji,,

Wreszcie odezwał się R ibert:
— Przebaczyć ci! — powtó­

rzył. — Żądasz, ażebym ci 
przebaczył! Poco, do czegoby 
to posłużyło. Znowu którego­

kolwiek dnia, jutro może, pod 
wpływem nowego ataku śssfe 
leńotwa, oskarżysz mnie o ja­
ką inną zbrodnię!.. Niegdyś 
tyś mnie kochała... Teraz przej­
muję cię nienawiścią;" a sk u t­
kiem tej nienawiści skłonni 
jesteś uwierzyć, żem popełnił 
wszelkie zbrodnie, żem się do­
puścił wszelkich czynów h a ­
niebnych.
g§Aurelja padła na kolana przed 
mężem.

— Raz jeszcze, nie potępiaj 
mnie! — rzasła  głosem, b ła­
galnym, wyciągając ku  niemu 
dłonie — niech twoja w spania­
łomyślność wyrówna stopniowi 
obrazy. Ja  cię znieważyłam... 
Przebacz mi!.. Przebacz m i 
błagam  cię!..

Robert uczuł, że nadeszła 
stosowna chwila, ażeby poka­
zać się wielkim i wspaniałomyśl­
nym, o ca go prosiła Aurelja.

Powstał.
— Przebaczam ci! — rzeki— 

i postaram się zapomnieć.., 
Teraz pozostaw mnie... Potrze­
buję być .samym,..
H — Po co?
§§ — Ażeby opłakiwać meg{ 
brata... Ryszard był dla mnie 
zbyt surowym... moża być za­
nadto... ale był przecie m ola 
bratem  i śmierć jego tragiczna 
sprawiła mi głęboką boleść,.

(I>. «. ł )



D ie  R c d s H c r ? ® ,  v j r e z j  p o w a -  
ig r ia  i szacmfcu, z jahimi się 
piszę.
P  Nikodem T u szyń sk i.
Dąbiow®, d. 27 grudnia 1919 r*

scowe, urzędy, restauracje, 
sŁlepy, zakłady. Świętują ro­
botnicy, kupcy, urzędnicy.' J e ­
den tyiko kinematograf jedno­
lity nastrój zakłóca, zmuszając 
swych pracowników do pracy 
i wabiąc ę-kdzież na nieko­
niecznie umoralniające wido­
wiska. Dowód to, że jak pas- 
karz, tak i niejeden spekulant 
nie zalicza się do żadnego 

społeczeństwa i wyznanie, za je- * 
dyny ideał ma pieniądz, gotów j  
dążyć dcń per fas et nefas.*S 
S tąd  też te pornograficzne pro-®' SCtII!l i f t  I I l f t f a H
dukcje, niemoralne w idew isbap---  ¥ d l
i  inne środki zapełniają kie 
gżenie różnym spekulantem ze 
szkodą społeczeństwa.

Ale czyż niema żadnej ra ­
dy na to, by w przyszłości te­
go rodzaju skandaliczne fakta 
były  niedopuszczalne? Zdaj®

DOM HANDLOWO-PRZEMYSŁOWYSIŁA

r W sm s w a ,  28 grudnia.
(P. A. T .)

Komunik at sztabu general­
nego z d. 27 b. m.
mm-

________  F ron t lit. b ia łorusk i.
slę,v że leży* to w kompetencji f w  utarczkach patroli w*y- 

™,ac+ 5 mW,«' hrr wiadcwczych nad Dzisną ból-zarządów miast i milicji, by 
czuwać nad spoczynkiem świą­
tecznym w mieście, w intere­
sie większości ludności—prze­
ciw jednostkom. M< żeby i ra­
da  na. Dąbrowy raczyła pomy­
śleć o tym, by na przyszłość 
zostały pewne środki przed­
sięwzięte, Lecz przedewszyst- 
kim  wzywam społeczeństwo 
nasze—by dało wyraz swej 0- 
pinji w jednolitym proteście 
przeciwko zakłóceniu spokoju 
wielkiego i świętego dla n a - | |  
szego społeczeństwa dnia, prze­
ciwko deptaniu chrześcijań­
skich i polskich tradycji na­
szych, raszych religijnych u- 

czuć. Niechajże podobne w y ­
kroczenia, jak również winne 
tychże osoby i przedsiębior­
stwa otrzymają należyte potę­
pienie i napiętnowanie przez 
opinję publiczną,
Dąbrcwra, 27 grudnia.

Ks. Stanisław Spiro
p re fe h t  g im n a z ju m .

6 ,6  S O S N O W I E C ,  
Chemiczna 1

p o le c a  n a s t ę p u j ą c e  w y ro b y  w ła s n y c h  f a b r y k :
Sosnowiecka fitfer^fea smarów

S m a r  T c v c tte ’a  
„ d o  w alców  
„ „ lin  sta lo w y ch
„ „ w  k o n o p n y c h
„ .  w ozów
i~ .  » p ó łp ły n n y

„ plyr.ny  
Ł ó j te c h n ic z n y  m ssz y n e w y  
W az e lin a  tech n iczn a .'

Zjednoczone fa iry  ki mydła „Siła"

M jd lo  to a le to w e
„ d o  p ra n ia  k o k o so w e
„ .  „ ło jo w e  Nr. 2
.  - .  - - H
.  s z a re  z i l e j u  ln ia n e g o .

Nr.

P ro s z e k  d e  p ra n ia  „Siia*
S o d a  a m o n je k a ln a  i k ry s ta lic z n a

F arba d rukarska i m asa  do w a lc ó w  drukarsk ich
R afin e rja  żyw icy piw ow arskiej

Ż yw ica p iw o w arsk a
„ 0 p rz e g rz a n a

O le j żyw icow y 
T e rp e n ty n a

Fabryka smoły I papy

S m o ła  d a ch o w a  p re p a ro w a n a  
C a rb o lin e u m
M asa  k le is ta  (K le b e rm asa )  
P a p a  w sze lk ich  g ru b o śc i

szewików odparło.

F ron t w o łyń sk i,
Działalność wywiadowcza na

ISkłady Domu H andlow ego „ S iła" .
O le je  m in e ra ln e ,  m aszy n o w e, tu rb in o w e , k o m p re so ro w e , t r a n s fo rm a to  

r  c w c , m o to ro w e , w rzec io n o w e , c y lin d ro w e  d o  p rz e g rz a n e j i n a sy c o n e j 
p a ry , w aze lin o w e, rz e p a k o w e , ln ia n e  i t. p.

RATUJCIE WŁOSY!
W szy stk im  c ie rp ią c y m  n a  łu p ie ż  i w y- 
p a d a n ie  w łosów , u c zo n y  P sy ch o -F re  
n c lo g  S Z Y L L E R -S Z K 0L N 1K  wysyife, 
b e z in te re so w n ie  c e n n e  w skazów ki, ra.
dy. A d res: SZYLLER-SZK0LN1K, W ar­
szaw a, P ię k n a  25 — 12m- (ró g  M arszas-j 

k o w sk ie j.

M i  sibsłufs,
7  Si © ! n  U ł  vyiaay przez

> L q l  w ied ze  n ie m ie c k ie  nr 
fm tę  EU K a n to r .

Firma Baran I Edelman
p rz y jm u je  W szelk ie p rz e d m io ty  do  
n ik lo s ł tn ia ,  sp e c ja ln o ść  m sze lk ie  m e- 
c b c c ic z a e  ro h o ty , o r e z  r e p e r a c je  ma- 
sz y n  do  sz y c ia  i do  p isan ia .

f-££t<**7Air ksśd; ilość po smole I 
D C U b C A  sm orsch kopi B. Pełkz, 
Pogoń ul. Długa 34.
7 i £ L & iY l  H  ł  P8®zP®rt n» imiy Hu der 
n m W Ą i  Ł i, wydany p r m  wła-i
die niemieekie

P o t r z e b n e  K S  5 S L V a
bermsaćwny. ul. kowalska. W 4.

wschód cd Połonnego.
W  sssięp. szefa sztabu g®n. 

Kuliński, pułkownik.

Krzesia

w

Plebiscyt n i  Śląsku Clisz , 
cd rc c z M o ?

f  Berno Morawskie, 27jXlI.

B B # = = =

g |  BIURO DZIENNIKÓW 

♦

rozm aite  meble, przedmioty. Ko poje 
sprzedaje. Qlica 3*go Maja F& la 
Leśniak i Ićaczek.

j! CZYTELNIA PISM gf§
i Ct.ŁtZŁŃ II krajowych i zagranicznych ^

J ó z e f  H ( a ^ s s ó  isl. 3-fiO |fajaj&4.
 “■ p o l e e s a  d i i iż y -  w y b ó r  I I Z I l

Sknjtkf l l s i ł Y .

„Lidcwe Nowiny® donoszą z 
Cieszyna, że w kołach tamtej- l i  
szych misji koalicyjnej panuje ^  f P  «§k 
zdanie, iż plebiscyt na bląsku 
Cieszyńskim, musi się odbyć 
w terminie późniejszym, niż 
początkowo projektowano.

Przybycie komisji plebiscy­
towej, które miało nastąpić w 
początkach stycznia, zostało 
według czeskich informacji 
odroczone. Komisja nie przy­
będzie do Cieszyna, przed r a ­
tyfikacją traktatu pokoju przez 
Amerykę.*

Zabawek chcinlccwyih, obrazów, papeterii, pocztówek ^  , ,  ,
i kalendarzy. Q j Z a g i ę ł a

f t tr?ebili dosta wę$
s z m a t  do  p rz ę d z a ln i  a?ełny sz tu czn ej 
J . P n la s iń sk i  na  Srodu ll, p łacę  od 50 
do 80 ten . z a  fa n t. O b d n k i  krewi; 
c k le  w e łn ia n e  i b a w e łn ia n e  do 5  m 
z e  ta tit. K n p a je  s to r ę  w a tę  z  kolei 
ta m ż e  p rz y jm u je  s ię  do przerci; 
w a tę  po p rz y s tę p n y c h  cenach

legitymacja tymćs!|ł 
sowa wydano pras* 

m eg istre t sosnowiecki no i;n:ę V™ 
cer tego Postelnlka.

T g n i o ! I A W A I  H E R B A T A ! C U K IE R  1 T a n i o !

E k s t r a k t  K a w c w y  „ S A N T O S "  w  3  gat. 
łyżeczka ekstraktu na szklankę gorącej wody lub mleka 

daje szklankę osłodzonej, nat. arcmat. kawy. 
Fastylka *H E R B A C Y T U“ w zupełności zastępuje szklankę 

wybornej osłodzonej herbaty z cytryną.
Prąszek „H E R B A C Y T " we flakonikach zast. herbatę 

z aiekicm iub fokitm malinowym. Żądać wszędzisl

^?ns!E!

dzieci pierk 
szeństwo m eję ! 'c  blanki. Zgla;; -f< 
sije^nlica Jasna  hw 1, I piętro.

P o s z u k u j ę
c g ln p z r ń  .C z y ta j “

C ^ re r& ln e  p r jed s iE V /lc ie ls tu c  n a  ca łą  P o lsk ę  
„KOTWICA' W *rs2s>.\*» M a tsz a lk o w sk e  63, te l.2 4 4  16

Szanowny Tanie KedaktcrzcT
Z powodu umieszczonego w 

.Jsfs 282 dzienilika HIskra“ ar­
tykułu pod tytułem rZ b. Ko- 
miitetu ratunkowego, Dąbrowa, 
dn. 28 grudnia® uprzejmiie pro­
szę o łaskawe pomieszczenie 
w Jego poczytnym piśmie ni­
żej pomienionego wyjaśnienia: 

Prawdą jest, że ncwobuću- 
jący  się dom mój miał zamiar 
nabyć p. Kosiński na bursę 
dla uczniów1 i w tym celu od­
bywały się pertraktacje.

Praw dą też jest, że posesja 
moja leży naprzeciwko posesji 
p. Kosińskiego.

Lecz nieprawdą jest, jako­
bym  wyczuł i przecenił war­
tość swego majątku i brał pod 
•uwagę położenie mojej posesji, 

Przedewszystkim, do kupna 
mego domu p. Kosińskiego nis 
ciągnąłem, ani mu sprzedaży 
tegoż nie proponowałem. Po- 
wtóre, wartość domu była p. 
Kosińskiemu podana na pod­
stawie posiadanych przezemni® 
lachunków, co zawsze mogę 
udowodnić. Jeżeli więc doda­
nie do kosztów własnych bar­
dzo umiarkowanego procentu, 
jako zysk za trudy  przy b u ­
dowie, nazywa korespondent 
* Iskry* przecenianiem warto­
ści majątku, to albo nie ma 
on pojęcia o tym niby moim 
wielkim zysku, iub też nie wie, 
że istnieje wszechświatowe pra­
wo, że przy sprzedaży k up iec -#  
ki procent doliczać wolno. m  

Podanie przezemnie c e n y : 
sprzedażnej na podstawie po­
siadanych rachunków', obala 
również .wyczucie interesu* 
ja k  wyraża się korespondent.

Czy zaś budynek mój jest 
za drogi, czy też za tani dla 
miasta, to nie należy do mnie 
i o tym decydują inni, ja  więc 
tutaj w grę wrchcdzić nie ma-
g ę .

Zdaje mi się jednak, ż© ko­
respondent „Iskry* ma sam 
bardzo przytępione pojęci® o 
wyrazie „wyczuć*, kiedy in­
n y c h  posądza o chęć wyzysku. 

Racz przyjąć, Szanowny P&-

Narsd  ̂ defegstMr.
7  Paryż, 27 grudnie.

O brsćj delegatów koalicyj­
nych i delegatów niemieckich 
mające na celu ustalenie przy­
gotowawczych administracyj­
nych zarządzeń dla w ejścia w 
życie traktatu pokojowego, roz­
poczną się w .najbliższych 
dniach.

l l  B ś m  m .  B e d a l s a a t
n a p e s ie d ż e n iu  wr dniu  22 fcnn. z e e k c e p t c w s ła  w n io se k  M a g i­

stra tu  p o d n ie s ie n ia  c e n y  prądu e le k tr y c z n e g o

a) d o  o św ie tlen ia  Mk. 1 fen . 20
b) do na? pędu fen. 60

za  k ilo w a t g o d z in ą  
i. na c k r e s  c d  1 gru d n ia  r. b. d o  31 m aja  1920  r

M agistrat m. Będzirsa.

M i e b Z K a n i e  ‘£ , 1  “
w ,  potrzebne jest od 1 stycznia rat 
późtiit j Oferty astne lub plfimfean 
a rnssa się o skłedunle do biura ta! 
kap6» fabryki Holdczyńskiego.
r/ A O m f i ] ’ »yżeł, »ai»I T<
Ł iś łg T l lc f l  karo, mości czars 
bitsły pód szyją, s miesięczoy ,z 
kloaiarą obrożą »  drugi dzień 
B . N. Jaśkowy znalazca zeC i 
proisedz ć iab zawiodrmić za do! 
negrodą kop Piaski J.

1 0  S f r z t d a m a
latff, ulica Cmentarni. Kidawa.
K ił  f  f i t . b n  1T n óloryco»i Ł 1 
D A ltif  Zi UUU dłcissEleniEils,
pociągu nocnym dążącym do 
szetoy »  dnia 23;Xli r. b. tarte z 
menio zs  b6 I9t4 wydaną prze;’
K. a . ts Będzinie w  razie za^lezb ii| 
proszę o łasktwę zsróceh ie do 3 
gistrata m Bęazmn za isynagro.. le­
niem. m

O f e f s x f a
d la  p s z e s ł a r i a  d .cm cv -y ch  

r z e e s y  d o  W a rs z a w y ,
Kto chce wysłać rzeczy 

domowe, meble i t. p. ćo W ar­
szawy, zechce się zgłosić do 
biura A. Oppenbeima, 3 Maja 16. 
Jes t okazja doładowania do 
pełnego wsgcncvtffgo ładunku. 
Formalności wysyłki i dostawę 
na miejscu iałaiwi firma A. 
Oppenheim.

gpp p o s z u b i i je

M tfiu  m i e s z S a ń
w Sosnowcu

ŁaskBwe cfeity presre r.sds,ykć do 
tegoż T-vs, ut -3-go Maja bis .8,

REPREZENTACJA.

W A R S 2 A W S K I E 6 Q  T - W A  U fc E Z  IE C Z E N
m a zaszczyt zawiadomić Sz. Klijentelę, że z dniem

“Y j o  s ty czn ia  1920 r. p rze n o s i  b iu ro  s ^ o j e  
n a  u licę  M ała c h o w sk ie g o  N s 3 d o  g m a c h u

Basku Handlowego w  W arszawie
O d d z i a ł u  -%* S o s n o w c u ,

nadmieniając, że piócz wprowadzonych już dzia­
łów Ubezpieczeń od kradzieży z włamaniem, oraz 

od napadów wprowadza nowe działy

w Scsriov .cu .

$1

% $ i o t y  m a r e & t

■ .wszechświatowych

M r  i w p i ® ! ®

Ufeppicczttia ud frierty Kuchu (Chemage) 
cd Transportów 
cd Bifsmęślsiycli Wyptdlów,

H i ż ą ń r e  l l l i t z t  u y j i śn ie o ls  piśmienne i p u s p s k T ^

fi

Frźy rodzinie
ie lub jedec elegancko nmablowsne od; 
fez. Hftol Acg.elski pokój Jfi 9

j nmeblowauegc., moźliw il 
ca łym  utraym an em, pos/n 

k u je  młody tirz-jdaik. Z głorzecie do Ad; 
n ia tra o ji  . I s k r y ” pod J .  K.

Mas^uistFa“p'^ R 3
system ów  oraz ZE&jomośó pracy biurow i 
pzazukuie posady. C forty  pod C S. przyj] 
m oje .I sk ra * .

Z a g i n ą ł  S T
im  t  F ilip a  G rzegory ia ,

wydóny piasi 
njem eckia a

7 ! a a r m a l  p o rtk i Z różnymi papie 
Zj C S ^ L u  - ą i  ram i i paszport wydań 
przez władze rlemiezkie na imię JM 
S!?ÓłV-o»-s' i«?o

„ t .  i . r /  rr. zaswiacczam, *D i i I J l t  J b /j j f  U l }cei[ Weksalmair 
syn Moszka urodzony w r. 1896 zbj 
pizy ul Bukowina 6 , zameldował, że zgi 
b ł paszport niemiecki, kartę  odroczeni! 
metryk* nrodzeuiei________

K b u b i o n o
MEłacbowskiej lub Starososnowieok • 
Uczoiwy znalazca rechce oddać |d o  Adi 
,1  skry “ z a  ̂w y nagródzeniem.

 ............ iC b  A * t r y  k ić licz i i zająca*
O H  U l  J»."y podszycia , pod stafo* !

^  i płaci clchrB eeny. 
Ofeity d l a f J i L A T E L I S T Y 8 ,

B a g r c d y  3 H  € l € l #  i n a i f f e .
K to  w y k ry je  lu b  w s k rż e  m ie js c e  

J o Ł e i c w e  r rę z k ie ,  p ed szew k i, p łó tn o  
s k ie ,  2 je s io n k i  c s e in e  c ie z  4C0 rb . pop i 
9 5 0  r rk .,  70  f ren k ó w  w z lc c ie , 2  ie g e rk i  
k i, b r e n s o le tk a  z ło ta  i s re b rn a , to re b k a  
k o ra le m  i dw ie  a sy g n a ty  p o  SCO k o ro n , 
g ru d n ia  r.b . w m ie sz k a n iu  W, R utk iew icza ,.

g d z ie  s ię  z r a jd u  ą t o - w a r y  
krz w ieck ie , 2  fu tr a  m ą z k i e i  d a m

ierr m'-, 51 lb  s re b re m  w b ilo n ie
z lo re  b ra rs o le tk o w e  3 p ie rśc io n - 
s ie b rn a  d a m s k a , szp ilk a  z ló ia  z 
\Vs25s tk o  to  sk ra d z io n e  dn . 25 

k raw ca  u l. S ia ro se sn o w ie c k a  Wż 10.

miselki. Prsyjm sje garderobę *r komis 
sprzudania. Sozuowiec, 3 M»j» i® 
lioki.

* tymozasows legltymw;o « V a v » o ł a  tjm ozasows regitymso, 
Ł i O g i U ę i ł *  wydana przas magistrl 
m. Soancwca na imię Mendla lsskowa
f  n  j  ssnk i i bryczkę sprzeda
J L i a D U D y  WisdomoW ittarosoenowir
ka 65

fl  p o r o d u  i ^ y j a z c i i
całkowita wyprzedaż rozmaitych aE 
jako to szafy kredensy biblioteki gar 
tury aalaaowe sypialnie mahoniowe k®j 
plstn* otomany, aześłeagi irataraa* 
mofoiy, pstefouy i płyty do tychże. 
zyn mebli f .  W ojtkowiak: ul. Dekisi 
(Policyjna).

WSftas* »«wst*w»A-
śateKf*

i


